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Wiadomości krajowe.
—-  Z  W ićd n ia . —

JCKMość najwyższem pismem gabinetowem 
z d. 28. listopada r. b . , raczył opróżnioną’ w Ga­
licy! posadę drugiego komisarza cyrkułowego, 
nadać najłaskawiej Fryderykowi T  ob  ł a s z k o ­
w i , tamtejszemu trzeciemu komisarzowi cyr­
kułowemu.

Książę O d e s c a 1 c Ir i , Wojewoda Syrmijski, 
jeden z największych magnatów węgierskich, 

* żeni się z hrabianką B r a n i c k ą ,  wnuka hetma­
nowej B r a n i c k i e j ,  jak wiadomo, najbogatszą 
dziedziczką w Polsce. Ślub odbędzie się w Iłzy- 
m ie, dokąd książę, należący jako P rin cip e  ro- 
m ano do paóstwa kościelnego , niezwłocznie 
się uda.

Wiadomości zagraniczne.
Hiszpanija.

Donoszą z Madrytu pod d. 20. listopada: sSąd 
najwyższy rozstrzygnął pod względem domagaDej 
sie przez Infanta D on  F r a n c i s c o  de Paul a  
opieki nad Królową: że w sprawie tej tylko Bor- 
tezy sa właściwemi sędziami i że im jedynie u- 
chwala o tem zostawioną być powinna. Tym­
czasem ltomisyja złożona z pięciu osób przy­
stąpi do spisania inwentarza wszelkich rzeczy 
kosztownych w pałacach królewskich, należą­
cych do majątku małoletniej Królowej i jej sio­
stry. Z r e s z t ą  Bejencyja zajmie się wszelką opie- 

' ka i czuwaniem nad małoletniemi, tak we wglą­
dzie moralnym j jaltoteż co do przepisów zdro- 
wia. Dotyczący się tego wyrok Bejencyi umie­
szczono w dzisiejszej G ac et a.a

Uchwała Bejencyi rozwiązanemi zostają junty 
We wszystkich stolicach prowincyjonalnyeh , które

na mocy rozporządzenia z d. 14. października , 
jako j u n t y  p o m o c n i c z e  dotychczas trwały, i 
takowe po otrzymaniu niniejszej uchwały mają 
swych czynności zaprzestać.

M essager z  dnia 7. grudnia zawiera następu­
jąca depeszę telegraficzną z Bajonny z d.‘ 5go 
t.° m .: »P od p r e f e k t  do mi n i s t r a  s pr a w  
we w n ę t r z n y c h .  Uchwałą Bejencyi z d. 30. 
listopada daną zostaje amnestyja za wszelkie po­
lityczne wykroczenia i występki, popełnione od 
d. 19. lipca 1837 roku. —  Wychodźcy karli- 
stowscy, wyjąwszy w tej chwili cywilnych i woj­
skowych naczelników , oficerów i księży , upo­
ważnionymi są pod warunkami złożenia przy­
sięgi , powrócić do Hiszpanii przez la Junijuera 
i Canfranc.«

Uważają, iz E s p a r t e r o  otacza się od doi 
kilku nadzwyczajnemi środkami ostrożności. 
Znaczny oddział wojska strzeże przystępu do 
jego pomieszkania. Wychodząc każe sobie to­
warzyszyć oficerom w sukniach cywilnych. Sły­
chać, że niedawno dowiedział się, iż na życie 
jego nastają.

Sprawia tu (w Madrycie) wrażenie przybycie p. 
01 a n o , którego z prowincyi Guipuzkoi z tem 
poleceniem przysłano, by skreślił obawę tam­
tejszych mieszkańców względem utrzymania ich 
F ueros  (swobód), z powodu mianowania kapi­
tana jeneralnego A łk a  la gubernatorem cywil­
nym tej prowincyi, i by wystawił, jak niebez­
pieczne podobny stan umysłu sprowadzić może 
wypadki. Wątpią jednak, czy posłannictwo jego 
skutek odniesie.

Wielka Brytanija i Irlandyja.
L on d on -G a zette  z dnia 4. grudnia zawiera u- 

chwałą , którą komodora N a p i e r komando­
rem orderu B ath  mianowano.
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Obi wa, że oprócz uastąpić mającej brazylij­
skiej pożyczki , taKze Francyja, Kelgija i mo­
carstwa północne wojennemi uzbrojeniami do 
pozyczki zmuszone będą, powoduje bank an­
gielski, jakoteź tutejszych kapitalistów, mieć 
się bardzo w swych działaniach na baczności. 
Mówią nawet o nadzwyczajnej pożyczce, jaką 
sama Anglija w następnym roku ma zaciągnąć, 
a do której nadzwyczajne uzbrojenia wojenne 
i ją także powodują. Do Indyj wysłane być 
mają znaczne oddziały wojska. Utrzymanie tam­
tejszej siły zbrojnej należy wprawdzie do kom­
panii wschodnio-indyjskiej, lecz państwo musi 
na to dawać uprzednio zaliczenia.

Francyja.
i Dnia 7. grudnia o godzinie pół do 9tej wie­
czorem przyjmował Król wielką deputacyjf i z b y  
d e p u t o w a n y c h ,  mającej zlecenie wręczenia 
Królowi znanego a d r e s u  o d p o w i e d z i  na 
m o w ę  z t ronu.  —  Król odpowiedział: »Mości 
^deputowani I Pragnąłem widzieć WPanów około 
»Mnie. zgromadzonych. Im w większym ruchu 
^uważałem namiętności, tern mocniej czułem 
rpotrzebę być wspartym pomocą izby i w jej 
rpomocy znaleźć środek stawienia czoła ważno- 
»ści wypadków czasu. Zupełna zgodność wiel- 
skich władz państwa udowodni światu, ze Fran- 
rcyja umiejąc dla Europy równie jak dla sie- 
»bie cenić słusznie dobrodziejstwa pokoju, po- 
»8tanowila niemniej utrzymać godność i znacze- 
snie -swoje po między narodami, świetną ojczy- 
rznŷ  naszej puściznę, którą będę jej umiał za- 
»chować. Adresem , któiy mi WPanowie poda- 
»jecie , odpowiedzieliście godnie Mojemu ocze- 
rkiwaniu i śmiem twierdzić oczekiwaniu Fran- 
»c?i. Niech WPauom beda dzięki za to ! Serce■ J  c c c

»Moje mocno wzruszone jest życzeniami, jakie­
m u WPanowie dla Moich dzieci i dla Mnie prze- 
miknieni jesteście, i jakie Mi wynurzacie.* 

Pisma paryskie z d. 5. grudnia mieszczą spra­
wozdanie z posiedzenia i z b y  d e p u t o w a n y c h  
z dnia poprzedniego, na którem, jak w ostat­
niej »Gazecie* naszej pokrótce namieniliśmy, 
przystąpiono do rozpraw nad pojedyńczemi 
artykułami adresu. Z  doniesienia’ o tern wyj­
mujemy. co następuje: Przy trzecim Hiszpanii 
dotyczącym się paragrafie, który według pro­
jektu komisyi adresowej następującym sposo­
bem opiewał: »Usilnie życzyliśmy sobie uspo­
kojenia Hiszpanii. Przyczyniając się do ustale- 
»nia jej konstytucyjnego rządu, widzielibyśmy 
'>z ubolewaniem, gdyby bezrząd narażać chciał 
»na niebezpieczeństwo z taką odwagą w imieniu 
^wolności przedsięwzięte dzieło", wniósł p. Pa- 
s c a l i s ,  dla uniknienia wszelkich napomknień

o ostatnich wypadkach w Hiszpanii i dla opuszcze­
nia wyrazu »bezrząd" , by paragraf ten w nastę­
pujący spusób odmienić: »UsiInie życzyliśmy so- 
»bie uspokojenia Hiszpanii. Przyczyniając sie 
»do ust; lenia jej konstytucyjnego rządu, chce- 
»my ufać, że dokona dzieła , w imię wolności 
»z taką odwagą przedsięwziętego." Gdy p. Gui -  
z o t oświadczył, że Francyja postanowiła bynaj­
mniej nie mieszać się w wewnętrzne sprawy 
Hiszpanii, lecz tylko rad umiarkowania udzie­
lać, poprawkę pana Pa s c a l i s  p r z y j ę t o .

M on iteu r  z d. 8. grudnia ogłasza za zupeł­
nie bezzasadna umieszczona w C onslitu tionneluc . c

wieść, że ministeryjum zajmuje się pytaniem 
wypuszczenia D o n  C a r l o s a .

M on iteu r  % d. 7. b. m. zawiera doniesienie, 
że obrzęd sprowadzenia do Paryża zwłoków Ce­
sarza N a p o l e o n a ,  ma się odbyć we wtorek 
dnia 15. grudnia.

Tenże dzieńnik ogłasza dokumenta, na które 
odwołuje się raport o wydobyciu, i oddaniu zwło­
ków N a p o l e o n a .  Dokumenta te z rzeczy 
ważniejszych nic nowego nie zawierają. Tylko 
w rozkazie dziennym, wydanym przez księcia 
J o i n r i l l e ,  wyczytujemy następujące miejsce: 
»Należy uczynić uwagę, że na wyspie odbywa­
jący się obrzęd jest czysto-angielski, i że we­
dług rozkazów rządu Króla, honory przynale­
żące się ultorowanym głowom, wtedy dopiero 
zwłokom Cesarza N a p o l e o n a  złożone będa, 
skoro takowe nam oddane, pod banderą Fran­
cy! umieszczone zostaną."

Malarz I s a b e y odjechał z Paryża do Cher- 
bourga, by się znajdować przy wylądowaniu 
trunny N a p o l e o n a  i obraz tego skreślić.

Jenerał M o n t h o l o n  pisał pod d. 1. listo­
pada z więzienia swojego w twierdzy llam do 
marszałka S o u l t ,  prosząc go , by mu wolno 
było odprowadzić zwłoki Cesarza N a p o l e o n a  
w miejsce ostatniego spoczynku. Daje w za­
kład słowo honoru i poprzysięga, że zaraz po 
pogrzebie w mury twierdzy Ham powróci.

Oprócz raportu księcia J o i n v i 1 1 e zawićrają 
także dzienniki doniesienie o wydobyciu i prze­
niesieniu na okręt zwłoków N a p o l e o n a .  Kzad- 
kim zbiegiem okoliczności, wydobycie to odbyło 
się właśnie tegoż samego dnia, w którym N a p o ­
l e o n  przed dwudziestą pięcią laty wysiadł na ląd 
Stej Heleny , a odplynienie fregaty z zwłokami 
nastąpiło w rocznicę bitwy pod Lipskiem. Umiesz­
czamy tu z tych doniesień co następuje: »0  go­
dzinie pół do pierwszej z północy rozpoczęto 
około wyaobycia roboty, które prZez dziewięć 
godzin ciągiem trwały. Ponieważ truuna ze 
wszystkich stron była obmurowana, przeto ani 
powietrze , ani poblizkie źródło nie wywarły na
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jią  źad —go wpływu. Pierwsza zewnętrzna trunna 
yła tylko bardzo mało uszkodzona; ołowiana 

:as w zupełnie dobrym stanie , zawierała w so­
fio  dwie inne, to jest jednę drewniana a drugą 
blaszaną. Ta ostatnia obita była wewnątrz bia­
łym atłasem, który przez przeciąg czasu od 
trunny odpadł, i podobnie jak całun zwłoki 
okrywał. Z niewymowną ciekawością i wzrusze­
niem oczekiwali obecni chwili, w której się im  
wszystko, co tylko śmierć na Napoleonie pozo­
stawiła , odsłonić miało. Z  tern wszystkiem po­
mimo ze grób i trunny znaleziono w bardzo do­
brym stanie, spodziewano się jednak znaleźć 
uszkodzone zwłoki. Lecz gdy doktor G u i 1- 
l a r d  podniósł atłasową zasłonę, świadkowie 
obecni zostali mocno zdziwieni i wzruszeni, a więk­
sza część z nich łzy rzęsiste ronić zaczęła. Ujrzeli 
bowiem w całości Cesarza I Ilysy twarzy, chociaż 
zmienione', były jednakże zupełnie do poznania; 
ręce bynajmniej nie uszkodzone; znany ubiór 
nie doznał żadnej zmiany i barwę jego łatwo 
rozeznać było można; epolety, ordery i kapelusz 
zdawały się całkiem dobrze być zachowane; na­
wet samo położenie ciała było zupełnie natu­
ralne, i gdyby nie szczątki obicia atłasowego, 
które podobnie jak lekka krepa niektóre części 
munduru okrywały, rzekłbyś, ze Napoleon do­
piero na katafalku leży. Jenerał B e r t r a n d ,  
pan M a r c h a n d  i inne osoby, które niegdyś 
były na jego pogrzebie, pokazywali nam kilka 
z tych rzeczy , które sami do trunny włożyli; 
wszystko to znaleziono zupełnie na tern samem 
miejscu ; co większa , nawet lewa ręka , którą 
wielki marszałek, nim trunnę zamknięto, ujął 
i ucałował, była jeszcze cokolwiek wzniesioną. 
Przy nogach, koło kapelusza , znaleziono dwie 
Wazy, serce i żołądek zawierające. Jenerał M i d- 
d l e m o r e ,  pomimo że choruje na nogi, to­
warzyszył pieszo od grobu aż do brzegu pogrze­
bowemu orszakowi; podobnież i jenerał C h u r- 
c h i 1 , naczelnik sztabu jenerałnego armii in­
dyjskiej ; a pułkownik T r e l a w n e y  dowodził 
osobiście małym oddziałem artyleryi, która przed 
karawanem postępowała. Przy wnijściu do mia­
sta formowały żałobny szpaler wojsko załogowe 
i milicyja armii angielskiej, żołnierze oparci na 
spuszczonych ku ziemi karabinach, a oficerowie 
z krepą na ramienia i głową o rękoiść szpady 
opartą* Przy odebraniu zwłoków Cesarza, książę 
J i i n v i 1 e dziękował gubernatorowi za udział 
i poważanie, jakie władze i mieszkańcy wyspy 
Stej Heleny, przy tej pamiętnej uroczystości 
okazali. -Gdy sa rk o fa g  na szalupę wniesiono , 
zatknięto piękną, królewską banderę, którą damy 
w Jamestown wyhaftowały. Tak władze jak i 
mieszkańcy tamtejsi żałowali zapewne, że z ich

wyspy uwieziono zwłoki, które je j taką słynność 
zjednały; łecz stłumili w sobie to uczucie z de­
likatnością, która ich charakterowi zaszczyt 
przynosi."

M on iteu r P arisien  pisze z Cherbourga pod 
dniem 3. grudnia: rKsiążę J o i n v i l l e  po.
wracając z Stej Heleny, w drodze dowiedział sie, 
ze nieporozumienie . panuje między Francyja 
a czterma mocarstwami, które traktat z dnia 15  ̂
lipca podpisały. Królewicz oświadczył natych­
miast, że w razie kolizyi, powierzonego mu dro­
giego zakładu pod żadnym względem nie odda 
w rece nieprzyjaciela, choćby takowy jakkol­
wiek był mocnym. Prędkie powziął postano­
wienie, by okręt w takim przypadku w falach 
morza zagrzebać. Postanowienie to królewicza 
jednomyślnie na pokładzie pochwalono."

Q uotid ienae  donosiła przed niejakim czasem, 
że biskup wersalski troje dzieci pana K o t h- 
s c h i 1 d a w obec rodziców w swej prywat­
nej kaplicy chrzcił i bierzmował. M on iteu r  
Parisien  zaraz potem oświadczył, że według 
informacyj , za których dokładność zaręcza , za­
pewnić inoże, iz ta wiadomość jest zmyśloną.

Hrólestwo Polskie.
—  2  W a rsza w y d. 13. grudnia .

Dnia 9. o godzinie w pół do 4tej po południu 
wjechała do Warszawy J. C. W . Wielka Księżna 
H e l e n a ,  bratowa naszego Monarchy i jćj córki 
JJ. CC. W W. Wielkie księżniczki M a r y j a ,  E l ż ­
b i e t a  i Ka t a r z y n a  M i c h a ł ó w n y .  Feld­
marszałek książę W a r s z a w s k i ,  otoczony jene­
rałami i wyższymi urzędnikami, powitał Wiel­
ką Księżnę przed katedrą N. Trójcy, a najprzew. 
Arcybiskup wprowadzając do świętego przybytku, 
podał święconą wodę i krzyż do ucałowania. 
Książę Namiestnik następnie przyjmował J. C. W . 
Wielka Księżnę w pałacu Belwederskim. W ie-o  c  «  *
czorem oświetlono domy rządowe i obywatel­
skie.

J: C. W . Wielka Księżna H e l e n a  i Wielkie 
Księżniczki jej córki, dnia lig o  b. m. o godzinie 
9tej rano odjechały do Petersburga. Książę 
W a r s z a w s k i  odprowadzał je do twierdzy No- 
wogeorgiewskiej, którą J. C. W . oglądała.

Feldmarszałek Książę W a r s z a w s k i ' ,  Nar 
miestnik Królestwa, dnia 12. b. m. wieczorem 
udał się do Petersburga. (K. W .)

Turcyja.
M essa g er  % d. 7go grudnia zawiera: »Nastę- 

pująca depesza telegraficzna nadeszła do rządu 
dzisiaj dnia 7go grudnia o godzinie 9tej zra- 
ca. Droga telegraficzna doszła aż do Lugdnnu,

, X*
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lec* ponieważ stan atmosfery nie pozwalał na 
dalsze posłanie jej telegrafem , więc z wyż- 
wspomnionego miasta pocztą dalej wyprawiona, 
tym sposobem dziś rano dostała się do Paryża: 
* Marsy lija d. 4go grudnia, godzina 4ta wieczo­
rem. AIexandryja d. 26go listopada. R o o z u l  
j e u e r  al o y do m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h .  Po długiej naradzie między ko­
modorem N a p i e r  a ministrem spraw zewnętrz­
nych M e h m e d a A 1 e g o , Wice-Rról postano­
wił poprzestać li na dziedziczności Egiptu, zwró­
cić flotę turecką i opuścić Syryję.*

D o d a tek  do G n zetta  P iem on tese  % d. 8. gru­
dnia donosi również powyższą wiadomość w na­
stępującym liście z Alexandryi pod d. 26. listo­
pada : »Po dwu-dniowych układach między ko­
modorem N a p i e r  a W i c e - l i r ó l e m ,  ostatni 
przystał nareszcie na trzy podano mu żądania, 
to jest: na zwrócenie floty, niezwłoczne opu­
szczenie Syryi i oddanie jeńców syryjskie!,). Pod 
względem opuszczenia Syryi zaszła trudność; 
Wicę-Uról chciał je  drogą lądową1 uskutecznić; 
lecz komodor wymógł w końcu, że takowe od­
będzie się na okrętach augielskich. Tylko I b ra- 
h im  B a s z a  z orszakiem swoim lądem powró­
ci. Stojąca na wodach syryjskich flota angielska 
wybiera się zawinąć do naszego portu. Dzie­
dziczność Egiptu będzie Baszy zaręczoną.* 

Powyższy D od a tek  zawićra dalej listy z Malty 
z d. 30go listopada , dokąd wyżrzeczone wiado­
mości nadeszły z Alexandryi dnia tegoż o go­
dzinie 3ciej po południu, na okręcie parowym 
O rien la l. W jednym z tych listów z Malty pi­
ała ; »Przyfaycie N a p i e r a  pod Alexandryję roz­
niosło postrach między ludnością i w rządzie 
AIexandryi. Dopiero po kilku dniach dowiedzia­
no się, że w skutek kilku między komodorem 
a Baszą pisanych listów, przyszło między nimi, 
do rozmówienia się , przyczem ostatni zupełnie 
już uwiadomiony1 o nowym obrocie rzeczy i po­
lityki we Francyi, o mowie tronowej Rróla Fran­
cuzów i t. p. pozwolił pisemnie na następujące 
warunki: na odstąpienie Syryi, odwołanie wojska, 
i przewiezienie go bądź na statkach egipskieb 
bądź na okrętach sprzymierzonych ; przytem po­
przestaje li na dziedziczności Egiptu,, a flotę tu-, 
recką zatrzyma tylko do ratylikacyi układu przez 
cztery mocarstwa.* —  Jeden z wyżrzeczonych 
listów z Malty powiada, że komodor N a p i e r  
na okręcie P o w erfu l zawinął do portu alexan- 
dryjskiego i dał Baszy do poznania , że jeźli w 
przeciągu 24 godzin formalny układ zawartym 
nie będzie, Alesandryja po 48 godzinach los 
Akry podzieli. —  Piszą także w tym liście, że 
Wice-Król miał raz w ciągu rozmowy oświad­
czyć : rFrancuzi mieli mnie za potęgę w Syryi

»i ja sam za to się uważałem; omyliłem się i 
atprzyjacioł moich w błąd wprowadziłem.* -

Angielskim statkiem pocztowym O rien ta l na­
deszły do Tulonu wiadomości z Alexandryi z d, 
25go, a z Malty z dnia 30go listopada; treści 
następującej: Minia 2lgo listopada upłynął wy- 
znnczouy przez admirała St opf or da  ostateczny 
termin, w którym okrętom kupieckim wolno je­
szcze było do portu alexaudryjskiego zawijać. Spo­
dziewano się, że teraz blokąda z wszelką ostro­
ścią się rozpocznie, gdy list komendanta okrętu 
A z y ja  doniósł angielskiemi ajentowi konzularne- 
m u , że blokada wszystkich portów egipskich po 
części tak dalece się znosi, iż okręty kupieckie 
będą mogły zupełnie wolno krążyć. Około wie­
czora dano znać o eskadrze komodora Napi er , -  
którego przybycie nie zdawało się nic dobrego 
wróżyć, dla lego publiczność w wielkiej była 
trwodze. Nazajutrz -(dnia 23go listopada) zawi­
nął do portu statek pocztowy z banderą parlamen- 
tarską. Kapitan okrętu linijowego wysiadł ua 
ląd i w towarzystwie ajentów Anglii i Toskany 
.udał się do pałacu, gdzie wręczył Baszy pismo 
komodora Na p i e r ,  który' polubowną zgodę pod 
następujacemi warunkami podawał: sprzymierze­
ni żądają l )  wydania syryjskich naczelników, klu- 
rych Me hr n e d  Al i  pod czas ostaluiego powsta­
nia do Egiptu odesłać kazał, a za których ma być 
mu zwróconych kilku w Bajrucie i Saint Jean 
d’AI:re pojmanych oiicerów egipskich; 2) odwo­
łania armii egipskiej, która Syryję zajmuje; 3) 
wydania floty tureckiej. Jeżeli Basza, warunków 
tych prędko i uczciwie, dopełni, sprzymierzone 
mocarstwa chcą się podjąć zobowiązania zarę­
czenia mu dziedziczności Egiptu. Pismo N a­
pi e r a  ułożone było w bardzo umiarkowanym 
tonie Tymczasem przypomniano Baszy, iż Saint 
Jean d’Akre tylko trzy godziny się opierało, i  
że Alexandryja z trudnością dłużej trzymać s.ię 
będzie mogła.. Zadano odpowiedni w przeciągu 
24 godzin. M c h m e d  A l i  unikająco odpowie­
dział: żo nie może w tej chwili wypełnić wa-  ̂
runków, ponieważ naczelnicy syryjscy w Seuoaar 
przebywają i dopiero za sześć miesięcy, do Ale-. 
xandryi przywiezieni być mogą. Na drugie żą­
danie odpowiedział, że nie ma bynajmniej za­
miaru zatrzymania Syryi, ale i owszem co dzień 
Syryjczyków z powrotem do ich kraju odsyła. Zaś 
p odwołaniu armii I b r a h i m a  ani słowa nie 
mówił. Co się tycze trzeciego żądania oświad­
czył M e h m e d A l i ,  iż gotów z.wrócic flotę 
turecką, jeźli posłannik Porty O nią się upo- 
irini, a eztery mocarstwa zaręczą mu dziedzicz­
ność Egiptu, Mówią powszechuie, ze hrabia 
W a l e w s k i  natchnął Baszę tą odpowiedzią.



Tymczasem z największą czynnością zajmowano 
się dalej uzbrojeniami i środkami obrony. —  
D. 22go zawinął frant uzki statek pocztowy Cha. 
m aeleon  po dziesięcio-dniowej żegludze z Tta­
lonu i przywiózł pana C o c h e l e t  depesze no­
wego minisleryjum z poleceniem, by nalegał na 
Baszę o przyjęcie nowych propozycyj mocarstw 
sprzymierzonych. N a p i e r d. 24go po połu­
dniu kazał zawiadomić Baszę, ze chcę z nim 
się rozmówić. Odpowiedź nastąpiła, że M e li­
ro e d A 1 i z powodu wielkiego święta nie ma 
dzisiaj czasu, lecz nazajutrz komodora chętnie 
przyjmie. N a p i e r , który nie wiele cierpli­
wości posiada , chciał mimo tego jeszcze d. 24. 
do portu zawinąć, lecz spóźniona pora prze­
szkadzała mu w przeprawie. Dopiero więc d. 
25go zrana wysiadł na Jad i miał długą rozmo­
wę z Baszą, która się zgodą skoóczyła. M e h -  
m e d A l i  oświadczył gotowość wypełnienia po­
danych mu źądaó, za co Na pi er zaręczył mu 
imieniem czterech mocarst dziedziczne posiada­
nie Egiptu. —  Hrabia W a l e w s k i  przybył do 
Malty i kwarantannę tam odbywać będzie. —> 
K r a i n - B e j ,  drugi admirał floty tureckiej, 
który spisek uknował, by z kilku okrętami po 
wypłynieniu floty przejść do nieprzyjaciela , a 
w wykonaniu planu tego przez rozbrojenie floty 
zawiedzionym się ujrzał, uciekł na szalupie. 
Straż przy wstępie do portu alexaudryjskiego 
dala ognia do szalupy i ubiła dwóch altcerów 
tureckich. Drugą szałupę spiskowych zabrano, 
pod czas gdy E m i n - 13 e j szczęśliwie . do An­
glików umknął. Eskadra angielska, złożona z 12 
okrętów linijowych i fregat, tudzież ze statku paro­
wego, zarzuciła kotwicę przed starym portem. 
—  Z Damaszku dowiadujemy się , że tam po­
wstanie wybuchło i S z e r y f a  B a s z ę  zabito.
O bliższych szczegółach uie miano wiadomości.

. —  I b r a h i m  Bfa s z a zostaje w położeniu, ze 
nie może myśleć o powrocie lądem do Egiptu. 
Chcąc wyjść z Syryi będzie musiał wojsko swoje 
w Bajrucie i Akrze na okręty wsadzić. —  Sta­
tek parowy O r ic n ta l , który, jak wspomniono', 
przywiózł powyższe wiadomości , zawinąwszy 
z niemi d. 3Qgo listopada do Malty, rozwinął 
wszystkie bandery, i dał salwę z dział, w znak 
radosnego posłannictwa, z jakiem przybywał.*

D. 21. b. m. aktorowie sceny polskićj przed­
stawili dramat przełożony z francuzkiego pana 
M a i l i a n  i Ba u l e  pod nazwą: P iętn o  hań­
by. Lecz inożnaż im to mieć za złe, gdy nasi 
dramatyczni autorowie umilkli I Nie pięknie to

jest zaiste że nasi poeci dramatów nie piszą, ale też 
i ten francuzki dramat uienajpiekniejszy. Hra­
bia d’E s t e i n  ma córkę M a r y j ę ,  która ma 
iść koniecznie za swego kuzyna Wiktora de Syr- 
val , zostającego w rękach lichwiarskich, gdyż 
lichwiarzowi D e l a u n a y  fałszywy weksel na 
50,000  franków podsunął. Lecz ten D e l a u ­
na y  zna się lepiej na lwem rzemiośle niźłi 
wszyscy nasi li.-h wiarze. Przyjmuje weksel od 
pana Wiktora, wypłaca rzeczoną kwotę, a w dzień 
wesela przychodzi do domu przyszłego teścia 
pod obcem nazwiskiem jako przyjaciel W i k- 
t o r a ,  oświadcza temuż, że sfałszowanie wekslu 
jest mu wiadomem, i żąda od niego 300,000 fran­
ków. Wiktor się obnrza , ale tamten każe mu 
wybierać między zapłatą lub więzieniem. .Rzecz 
jasna, le  Wriktor do pierwszego się sklauia, 
zwłaszcza, że się po hrabi d’E s t e i n  znacz­
nego spadku spodziewa. Lecz M a r y j a  nio 
chce iść za Wiktora, kocha ona adwokata A r ­
t u r a  i doznaje od niego wzajemności. A r ­
tu r  był wychowany w domu hrabiego, obo­
je wiec znali się i kochali od dzieciństwa. 
Hrabia nie chce ua to zezwolić. Pochodzenie 
A r t u r a  jest tajemnicą, która się odkrywa: oj­
ciec jego zginał jako zbrodniarz na rusztowa­
niu. Maryja uchodzi z domu ojca, i uniesiona 
rozpaczą i mi łościąszuka w pomieszkaniu Ar­
tura opieki i pomocy. Wiktor zastaje ją w tym 
domu, oświadcza Arturowi wszelkie grubijaństwa, 
na jakie tylko zdobyć się m oże, by go skłonić 
do pojedynku na śmierć lub życie. Po wielu 
wzajemnych grubijaństwaćh , przywodzi to wre­
szcie do skutku; ale w tern pomiędzy nich wy- 
stępuje lichwiarz jako fa tu m  i mówi, że W i k ­
t o r  pojedynkować się nie może, gdyż on ma 
znaczną hypotekę na jego życiu. Przedstawia M a- 
r y i ,  jaka liaóba ją czeka gdy się dowiedzą, że 
była u A r t u r a ;  poczćm kochankowie roz­
chodzą się, a W i k t o r  pozostawszy sam z lich­
wiarzem, grozi mu, że. go zastrzeli , jeżeli mu 
fałszywego wekslu nie zwróci. Na te słowa lich­
wiarz wyjmuje z kieszeni pugilares i rzuciwszy 
go w ogień,, mówi, że chociaż tveksel się spa­
li ł , ón jednak swe pieniądze odzyska. Wypa­
dek ten w taki sposób toczy się dalój, że M a- 
r y j a  umrze, jeżli za A r t u r a  nie pójdzie, tak 
utrzymuje doktor M o r a n d, drugie, lecz dobre 
fa tu m . Stary hrabia skłania się nareszcie, i 
daje mu razem z córką swoje nazwisko. W i k ­
t o r  stara się jeszcze wprzódy otruć M a r y j ę ,  
by na wszelki sposób zostać spadkobiercą po 
śmierci hrabi; lecz usiłowanie jego pełznie na 
niczem, zapewue dla tego,  że u M a r y i  Ł a-, 
f a r g e  lekcyi nie brał —  tak się przynajmniej 
domyślamy. W  końcu nic mu nie pozostaje jak



zastrzelić się, co nawet uskutecznia, przezco f a -  w. —  Jeżeliby po tutejszej okolicy na przy- 
turn lichwiarskie wychodzi tak jak Zabłocki na szła cenę wełny z owiec poprawnych wniosko- 
znydle. W  końcu występuje umierająca Maryja, wać można: to pouiunaby się bardzo podnieść w 
która zaraz do zdrowia przychodzi. O , co ten . roku następnym. Słotne lato pociągnęło za so- 
koncept rzec można, że poeta z natury dziewcząt bą powszechne zatrucie owiec poprawnych, i wiel- 
uchwycił 1 My mężczyzn! nie tak łatwo przycho- kie straty w owczarniach, nie sa dotąd do obli- 
dzimy do siebie, gdy się żenić mamy. Taki czenia. Gdzie się Dajlepiej jeszcze dzieje, lam 
jest koniec tej dramy. O grze aktorów następnie giną tylko takroczne jagnięta. Niektóre owczar- 
nadmienimy. nie stopniały juz do połowy, a do wiosny zniltDa

Instytut przechowania i dozorowania małych wielkie wkładowe kapitały gospodarzy i owoce u- 
dzieci, założony na Kręconych słupach przez silnej pracy lat wielu. Gospodarstwa większe 
wojennego komisarza pana S c h i e s a l e r a ,  Ii- sg-tu pospolicie owcze i juz teraz daje się czuć 
czy juz przeszło 160 dzieci ubogiej klasy lodu. *eu brak inwentarza; ceny bydła podniosły się 
Zakład ten ma być na przyszłość rozszerzony i znacznie na ostatnich targsch. —  Płótna surowe, 
utrzymywany przez towarzystwo, mające się za- s? teraz bardzo tanie; . hurtownicy porobili jnż  
wiazać. —  Dnia 24go b. m . o drugiej godzinie znaczne zapasy i teraz jest właśnie najlepsza po- 
z południa odbędzie się w tymże instytucie ów za skupowania sztuk: pięknych v o ś mdz i e s i ą -  
festyn, o którym wspomnieliśmy w nrze 149 tek*  można dostać po 14— 17 zr., » s z e ś ć d ;  e- 
»Gazety« naszej. Y*** eiątki» plącą się po 8 — 10 zr. w. w.

J ________________________________ __ Od dwóch dni dopiero pada u nas śuieg i ście-
f f " " ! 1- * 11” ™ ' 11   ■ " . " ■ m i i i » b b b «  j ;  g j g  s a n n a  .  ( 0  ożywi targi gorlickie, bo gru-

m a d o m o ś c i  h a n d lo w e  i  p r z e m y s ł o w e . df  “ ied° ™ a,ała. d° ‘ ?d na znaczniejsze dostawy z
r  J  okolic, ktor© nie lezą nad bitym gościńcem.

(Z  korespondencji prywatnej.J .,

G o rlic e  dnia  i5 . grudnia  1840. Na dzisiej- O łom uniec. T arg na w o ły  d. 16. grudnia  1840. 
szym targu tygodniowym .sprzedano tu około 6‘ )0 Na ten ,arg p„ ypędzono 428 wołów; z tych
korcy zboza, po następujących cenach: korzec przeszło trzecia część dla braku kupca nie zo- 
pszenicy 11 zr. Stosunkowo było wielo pszeni- 8ta|a sprzedana. Co do jakości, to ta nie odpo- 
cy i to sprawiło,^ ze jej cena spadła; pod wie- wiedziała cenie. Ze tak mało było kupujących, 
czór, można juz było korzec kupić po 10 zr. przypisać to zapewne można tęgim mrozom 19 
30-~  15 kr., zyta korzec 10 zr .. grochu 11 zr., stopni dochodzącym.
jęczmienia 9 zr.; taka jest niby cena jęczmienia, \V Wiedniu cetuar wołowiny podniósł się na
ale w większej ilości niê  ma go nikt na sprze- gy ar> Wi vv.; nie możemy pojąć co tę wyższą 
daz i do wiosny podniesie się jeszcze jego cena cena sprowadziło, gdyż stolica ta opływa w by« 
bardzo. Owsa korzec był po 5 zr. w. w. dło"rzeźne.

Zbiór ziemniaków okazał się w końcu nie tak Nasz przyszły targ, dla nadchodzących świąt,
bardzo zły, urodzaj był prawie średni i ztąd tez może jeszcze gorzej wypadnie, 
spadły ceny wódki. Kupcy tarnowscy, którzy ze- —
szłej jesieni w tej okolicy ilość całej przyszłej W a rsza w a  d. 13. grudnia  1840. Na ostat-
wódki miejscami zakoptraktowali, dawali na po- nich targach warszawskich i praskich płacono
czatku b. m. znaczne odstępne, ażeby ich od u- za korzec żyta zł. 16 gr. 2 1 , pszenicy zł. 26
mowy uwolniono. Dziś jest powszechna cena gr. 25.
garnca o k o w ite j na 3 0 ° 1 zr. 15 kr. w. w. —  Kurs giełdy warszawskiej z dnia 11. grudnia:
W  znacznej ilości idzie ztąd wódka do Węgier , Dukaty holenderskie od zł. 19 gr. 49 do zł. 19
a mianowicie do Myszkowca za Koszyce, i tam gr. 2 1 ; listy zastawne od zł. 97 do 97 gr. 10 ;
płacą garniec okowitćj bez anyżu wyżej 2 zr. w, kupon zł. 1 gr. 2 6 % . (&

Zwracamy uwagę na umieszczone w dzisiejszym Dzienniku urzędowym : 
U w i a d o m i e n i e  o s t a n i e  l w o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  dobro-  
c z y n n o ś c ś j  j e g o  p r z y c h o d a c h  i w y d a t k a c h .

Redaktor J. M. Kami ca ki. — Nakładem Spadkobierców Franci szka Rrattera.
(Drukiem Pi otra Pił  I erą we Lwowie.) fDocL Nad.)



Oodatek nadzwyczajny do Nru. i 5 l. Gazety Lwowskiej.

Uwagi nad kluczem do przepowia­
dania stanu powietrza.

Nasz szanowny korespondent z D u It 1 1 , ■ któ­
rego doniesienie umieściliśmy w Gazecie Nro. 
149, przysłał nam zarazem następujące uwagi, 
których tu czytelnikom naszym dosłownie udzie­
lamy :

»Gdyhym się nie lękał, ze przejdę zakres na 
wiadomości podobne »Gazecie Lwowskiej* ozna­
czony, dodałbym tu coś jeszcze, co wprawdzie nić 
W 3 związku z całorocznym raportem, ale ma 
związek z Gazetą. Uspokajam się wszakze tą u- 
wagą, ze kto raz do roku pisze, więcej pisać 
może; a gdy prócz tego, jak uważałem, Redak- 
cyja jest przyjacielem nadzwyczajnych dodatków, 
więc i -mój następujący nadzwyczajny' dodatek 
zechce przyjąć z zwykłą powolnością swoją.»

Jeżeli kiedy potrzeba było dowodu, jak mocno 
i stanowczo stan powietrza wpływa na prace i plo­
ny rolnicze, rok kończący się dał go w najzu­
pełniejszym sposobie. Jakże ciekawym był prze­
to ten nowy k l u c z  do przepowiadania stanu po­
wietrza, którego zasady podała nam Redakcyja w 
Nrze. 33cim tegorocznej Gazety, i według które­
go w Nrze 112. udzieliła nam przepowiedzeń ca­
łorocznych. Nie jeden zapewne z wiernych czy­
telników Gazety pomyślał sobie, jakby to dobra 
rzecz była, wiedzieć kiedy siać, wiedzieć kiedy 
zbierać, nie trapiłby wieśniaka tak często zły hu­
mor, nie potrzebowałby tak często przez okno wy­
glądać i patrzyć ciekawie, z której tam strony 
niebo się wyjaśnia, —  sipdzialby sobi a spokojeie 
i wielbił flerszla. W  zbawiennym celu zbliżenia 
tak błogich dla nas czasów, chciałem i ja z ca­
łą gorliwością odpowiedzieć wezwaniu Redakcji, 
aby tych przepowiedni uwalać sprawdzenie; nie 
do9yć jednak w mojej pamięci i zdolności po­
strzegania zaufany, nie śmialein tak walnej spra­
wy, mojej własnej powierzać baczności. Zważy­
wszy zaś  ̂ ze nauka gwiazdarska w kolebce swojćj 
tyle winna była pasterzom i roluikom, których 
sposób życia i prace w najbezpośreduiejszej z nie­
bem zostawały styczności, i którzy dotąd jeszcze 
względem pogody lub niepogody najrozmaitsze 
posiadają prawidła wiesz,czbiarskie: przywołałem 
do siebie pracowitego Szymona z W oli, człowie­
ka ciekawego, rzadkiego rozsądku i rzetelności, 
a przy tern czytać.i pisać umiejącego, oddałem mu 
do rąk kalendarz i obadwa numera Gazety, a wy­
jaśniwszy m u, co mniej dla niego zrozumiałem

było, obbwiązałem go całą tej sprawy dla rolni­
czych śmiertelników walnością, aby sumiennie 
sprawdzał przepowiednie, i według nich, gdy mu 
się tak zdawać będzie, uawet swoje rolnicze za­
trudnienia stosował. Szymon pokiwał głowa, ale 
wszystko przyrzekł. I właśnie, gdym siadał do 
stolika, aby Redakcyi wiadomości z naszych stron 
udzielić, wpadł mi na myśl mój Szy7mon z W o­
li, posłałem więc po niego, a oto nasza prawie 
dosłowna rozmowa.

»No Szymonie, jakie ci się lam powiodło w 
twoich astronomicznych badaniach? Czy podejmu­
jesz się juz zostać naszym prorokiem?*

» E j, wolne żarty pańskie. Miałem ja dosyć u- 
trapienia, łamania głowy i ślepania, jak to wiel- 
molny pan widzi po kalendarzu i gazetach, gdzie 
juz i liter cięlko rozpoznać. Największa bieda 
była z temi wiatrami. Choć to ja i na gńrce sie- 
dze, zawsze mi się widziało, ze to wiatr nie ta­
ki. Michałek mńj wnuczek, uwalając, ze ja tak 
zawsze za wiatrem uszu nastawiam, przywiązał 
mi na tej gruszy za stodołą tykę z kogucikiein, ale 
i to mało się przydało. Zawsze mi się inny wiatr 
widział, jak ten, co go lam na tygodniowe prze- 
pewiedzenie potrzeba było. U nas, wielmolny 
panie, zwykle tylko dwa są wiatry, południowy i 
północno-wschodni. A cól tu począć, kiedy takie­
go nie ma, jak tam napisany, albo gdy cale jest 
inny ? To, wielmolny panie, szczere bałamuctwo,* 

»To ty widzę, Szymonie, na tych przepowie­
dniach nie wiele pokładasz ?»

»\Vypelnilem- rozkaz pański, ale mnie się to 
nie zdaje. Mądrzy to zapewne ci panowie, co 
takie rzeczy piszą. Robią to oni dla swojej za­
bawki , albo dla tego , ze nie mają co lepszego 
robić. Ale gdyby chłop patrzał godziny, w któ­
rej miesiąc w nów, w pełnię, albo w kwadrę 
wchodzi, i ludzieby go wyśmiali i chlebaby nie 
miał. Lepiej to będzie podobno, siać kiedy po­
ra, zbierać kiedy chwila, krzątać się, a pracować, 
resztę zaś zdać na boską opiekę. On to wie 

■najlepiej, kiedy i czego stworzeniu jego potrze­
ba.*

»I jakie Szymonie, to ty -w twoich pracach 
nie stosowałeś się do tych przepowiedni?)?

»Ej gdzie tam nie. Posłuchałem ja r idy pań­
skiej , bo nawet czasem to się i zgodziło, Ale 
jeszcze dotąd mam co słuchać od mojej baby, 
ze się jej len z mojej winy przeroci.. A zie­
mniakami to się ja nie molo nagryzłetn. Przy­
padało mi je kopać zaraz po Michale, bo to



pośpiechy. Onoć i pogoda była., ale cóż, kiedy” 
tam sialu, ze jak od 23 go września do lOgo paź­
dziernika będzie wiatr południowy, to będzie deszcz 
i śnieg. Otóż wiatr byt południowy , ja leż nie 
kopałem, co chwila spodziewając się śniegu i 
ćleszczu. Tym czasem hyta pogoda. Ilartojle 
zostały w ziem i, i nabiedowałem się dosyć, ni- 
mem je wykopał i wysuszył. Po tej wyćwice 
wróciłem się wielmożny pauie do tego. Co od 
dawien dawna i ja i ludzie praktykowali, i tego 
będę się trzymał.*

»No , i jakaż to jest ta twoja praktyka ?*
»Wielmożny pan nie zechce temu wierzyć i 

starego Szymona wyśmieje ; ale to pewnie lepsze 
niż kalendarz i to wszystko, co ci panowie piszą. 
Tego ludzie starsi ode mnie praktykowali i każ­
demu łatwo zmiarkować. O to tak wielmożny 
panie. Od śtej Ł u c y i  (która w niedzielę, 13. 
lego miesiąca przypada) , uw ażam  ja  so b ie  te 
dni 1 2 , k tóre  m am y do B o żeg o  N arodzen ia  , 
uw ażam  każd y z o sob n a , i  mam p rogn ostyk  
nu p r z y s z łe  12 m iesięcy . Juka ch w ila  nu S ię  
Ł u c y ję , tak i b ęd zie  do koń ca  g r u d z ie ń ; jaka  
chw ila  nazaju trz , to  j e s t  14g o  , ta k i p rzyp a ­
dnie s ty c z e ń ; ja k i  15 ty -, ta k i lu ty , i  tak  dniej 
a ż  do B o ż eg o  N arod zen ia . To sobie notuję, 
do pory roku stosując, i tego się trzymam; 
a choć mi się co nie zgodzi, to sobie mówię, ze 
talta wola Opatrzności, która lepiej wie, jak z 
nami ma sobie poczynać, i kiedy dać deszcz, a 
biedy p.ogodę. Jać nie jestem człowiek uczony, 
ale mi się widzi, ze ta moja praktyka tyle pra­
wie znaczy, co kalendarz, albo i te nowe po Ga­
zetach pisma.* —  Tu mój chłopek spojrzał na 
mnie uważuie, położył kalendarz i gazety na 
stoliku—  i oddał mnie Bogu. Teu nowy kl uc z  
odgadywania powietrza, zdało mi się nie od rze­
czy poddać pod doświadczenia miłośników mete­
orologii. _____ ______

Najnowsze podania statystyczne 
o Lwowie.

(Ciąg dalszy artykułu przerwanego w  Gazecie Lwow­
skiej Nro. 148.)

D ochody i  w ydatki miasta Lw ow a.
Wy d a t k i  r o c z n e  miasta Lwowa w ostatnich 

czasach 350,000 zr. m. k. dochodzące, zaspoka­
jane są d o c h o d a mi  p różnych źródeł Wpływa- 
jacemi, i tak obłiczanemi, aby na wszelkie po­
trzeby zupełnie wystarczyły.

G ł ó wn i e j s z e *  rubryki dochodow rocznych 
sa następujące: zr. m. k.

" Z  wydzierżawiania należących do mia­
sta dóbr ziemskich i gruntów . . do 11,000

zr. m. k. 
Z najmu doniów własnością miasta 

będących . . . . . . .  "przeszło 17,000
Z  nakładu propinacyjuego oa wódkę,

piwo i miód * )  przeszło 112,000
Od prawa wyszynku różnych truuków,

(czyli od tak zwanych arkuszy) przeszło 15,000
Z rogatkowego * * ) ..............................dó 55,000
Z dopłat do podatku konsumcyjnego,

(Gerneinde Z u sch lag ) . . przeszło 7o,000
Z  tax sądowych . . . .  przeszło 22,000

Co do Wydatków rocznych, to tych g 1 ó- 
w n i e j s z e  rubryki są następujące:

Płaca wszelkich urzędników i sług magisłralu- 
alnych, adjuta, dijurny i różne wynagrodzenia, 
ptaca urzędników leśnych i służby zdrowia, kwo­
ta wnoszona dla c. k. łzby obrachunkowej , na­
jem domów prywatnych na niektóre potrzeby u- 
rzędu miejskiego, utrzymanie straży przy wię­
zieniu miejskiem i przy domie poprawy, płaca 
straży łandwujtowshiej, utrzymanie straży wieżo­
wej,stróżów nocnych, grabarzy, służba' ognio­
wa i t. d........................... przeszło 140,000 zr. m . li,

Pensyje urzędnikom miejskim wysłużo­
nym,  wdowom po zmarłych, i inne wy­
nagrodzenia  przeszło 18,000

Potrzeby kancelaryjne . . . .  do 11,000  
Podatki od własności miejskich c. h.

R z ą d o w i ......................................................do 5000
Utrzymauie budowli własnością miasta 

będących do 5000
Robienie dróg bitych i innych i utrzy­

manie i c h  przeszło 31,000
Bruk i utrzymauie go . . .  do 15,000
Oświetlenie m ia s t a ............................. do 17,000
Utrzymanie miasta w czystości, przeszło 20,000  
Studnie i wodociągi . . . .  do 12,000 
Upiększenie miasta . . . przeszło 6000
Przyłożenie się ze strony miasta do 

utrzymania służby policyjnej, przeszło 31,000  
Utrzymanie więźniów w areszcie miej­

skim      do ‘ 5000
Na utrzymanie szpitalów . . .  do 13,000  
Dla domów przytułku, na wspomoże­

nie ubogich, sierót i lekarstwa dla 
nich ................................................przeszło óooo

( D ok oń czen ie  n a stęp i.)

+)  Nakład propinacyjny na sam miód przyniósł w o- 
statnich latach w przecięciu, rocznie do 18,000 
zr. m. k.

**) W  roku 1829 rogatkowe przyniosło do 78,000 zr. 
m. k.


